AO wia że w pewnych kráinách ná šwiečie 
Oczym podobno fámi lepiey wiečie 
Sa diabelkowie w domách wychowáni, 

== E ASidufzkowie z mę ae pobrätänis. 
Tych iet przystuga donieść y podwodžié = > 
Plotki Pd y Saštády zwodzic, Sen wurde | 

A unas w Polfzce czy ieft ditko takie AA Ander 
left nie watp otym, y fa tego znáki, 
left, punkt honoru tak fie u nas zowie. 
Kogo chceľz pytay? kázdyé o nim powie, 
Nie máfz Mialteczká, Pałacu, Kościoła, 
Nie mäfz wsi, domu, y Kläfztoru, zgoła. 
Nie mäfz pośladki, kśrczmy śni Dworu, 
Gdžieby nie miano coś zá punkt honoru. 
U wízyftkich prawie tá pokufa wżiętą 
A czemby bylä dotad niepoięta. 

Ongi gdym iachał mimo karczmę droga 
Słyfzę zgiełk duży, widzę bitwę froga, 
W tym z ciekawości uyrzäwfzy dźiewczynę 
Rzewnie pláczaca, pytam O przyczynę, 
Chłopi fie tłuka tá mi odpowiada, = 
Juzci to'słyfzę, ale o corzwádá? 3 
Bartek, tá rzecze: wydárl dziewke Kubie, 
Y z nia do táňcá ku wigkfzey {wey zgubie, 
Chciat brać chłopom prym chłopi nie śćierpieli 
-Y ultapie tez Bártkowi nie chčieli, ; 


= ; j 

W tym iák Amaná Bártofzá porwáli, 
A zäs co drudzy przy nim obftawali, 
leden (ie z drugim pofpołu czepiäia 
Pochámowánia niezbozai nie máias 

Ták zrozumiäwfzy ze to punkt honory 
Do tego chľopítwo przywodzi uporu 
ZAciatem koniá 4 w tym Przyiaciela 
Spotykam iádac ty: z nim ludzi wielá 

Pytam co kad fig tak ludno wyprawił 
Ná Seymik práwis bym fie lepiey ftawił, 
Sasiidow tamże z foba záprošitem 
Bo Seymik zerwác w głowie ułożyłem, 
Ato co rzekę, to chcefz Seymik pfowäc; 
Ták ick odpowie: mulzę powetowáé 
Honoru {wego że mnie nie obrano 
Difributorem, choć dobrze wiedziano 
Zem tego godzien, więc ia też pozwolić 
Ná nic nie mogę, nie dam fig zniewolić, 
Więc gdy tak żwawo ftawał przy honorze 
Poiachał śpiefzno w záwžietym uporze, 

Poiáde dáley aż fig dwäy rabáia 
Pytam przytomnych co da siebie mála, 
Ci powiadäia, ze ¡eden drugiego 


Nie fpełnił zdrowia, więc przyfzło do tego, 


lik Wäfzed widzifz ze fie krwia czeftuia > 
Bo punkt honeru obá do fig czuia. 
Punkt widze y tu honoru zápalať 
Likwor nálany áffrontu nie zálal, 


Atoz nie (zátan w Polfzce wychowany; 
Gdy kto wyprafza dług (woy požyczány. 
Nie náchodž domu z prožba do dľužniká 
Ktory gdy z toba widzieć tig unika, 
lefzcze to dobry, ale gdy twe prozby 
Zá nayśćie bierze, zá áffront y grozby» 
Uchodź pokiś zdrow, byś nie miał przenosin, 
Ták honor kaze, że miáľto przeprośin 
Kredytor zbity y wypchnięty bywa, 

Guzow nabędzie, á długow pozbywa. 
Choć dług zápilza ná czći y honorze 
Ná wiekfzym iednak punkt zawisł uporze, 

Zäprofzeni raz ná ftypę Mnichowie + 
Pleban wychodzi witayćiefz Oycowie 
Po naboženňítwie będziem fobie radzi, 

Teraz fie ogrzać, życzę nie záwádži, 
Skoñczywfzy modły; uczta náftapitá 
Goscie stadäig, gdzie koley trátilá 
Siąda też y Brat Modeft bliżey mify 
A Frater Leo rumiány y łyfy 
Porwie zá kaptur poczekávčie Brácie 
Nie wáfze to tam miey(ce gdzie siádačie 
Moy Zakon ftárízy mnie tám trzebá siedzieć 
Komu część chwała, należy wam wiedzieć, 
Odpowie Modeft z čichá do Leona 
Nie wiem kto w Niebie ftarfzy On czy Ona 
Mnie tu ná žiemi gdžiem uśiadł przyltoi, 
Y moy fie Zakon wáfzego nie boi, 

A2 W tym 


W tym Punkt Honoru Leona zapalił 
Brátá Modeftá ze ftołkiem obalił, 
Okrzykna Gośćie, áto zás co Mnichu 
Nie możefz fig to fpräwowäc počichu 
Nie wiefz że Pleban ma klucze od Nieba 
Zwieętzchnośći fwoiey zážyie gdy trzeba 
Sırzelz ze fie Frater inney uczty, zgolä 
Näfze tez grono podobno wydoła, 
Odpowie Leon nie widzac pomocy; 
Jeftem Exempzus nike nádemna mocy 
Mieć tu nie może, O Zakonu mego, 
Honor, Proteflor, nie uftapię tego 
W oftátku o wáfz obiad nic nie ftoię, 
Gniewow fie wáfzych bynaymniey nie boig. 
Ták diabeł džiwy niech kto chce co gada 
Brátá Leoná pozbawił obiádá. 
left on y w czubäch, powiem rzecz nie nowa, 
Wiost ná Mfzą ftángryt Pania Podfedkowa, 
Tá woła ftangryt trząskay biczem silnie 
Z drogi nie zftepuy miey baczenie pilnie; 
By fie kläniäno, niech wiedza kto iedzie, 
Wtym przy Kościele z koläski wyšiedžie. 
Tu ktoś znać dále ze już po kazaniu, 
Ha! ten Pop, rzecze w owym fwym fáiániu 
Nie mogł to ná mnie czekáč z nabozenftwem 
Czy był gdzie defpekt z wickízym okručienítwem 
Poftoyże Popie nie dam dziesiečiny 
Tey či do zgonu nie dáruig winy, A 


A zátym znowu do koláski wsiada, 

Affrontem zdieta w fobie fie uiada, 

Záwrácay názad woła ná woźnicę; 

Ten Pop chce widzę mieć mie zá blaznice 

Oddam ia cobie wer záwet w narogi» 

Byś wiedźiał potym iäk moy honor drogi. 
To taki był pies Páni Podfedkowey, 

A ow też drugi Pani Oleiowey; 

Była to Miefzczkä co fig nieżle miała, 

Sto złotych Matką pofagu z nia dała: 

W ten czas Burmiftrzá ubogiego Zoná 
 Saśiedzka ucztę będąc zaprofzona. 

Usiadła wyzey ale Oleiowa 

Dyshonor rufzył zá podšiadke owa; 

Y rzecze gdyby fzácowác fig przyfzlo, 

Nie mało by z tey kompánij wyfzło» 

A Burmiftrzowa prymby moglá trzymać 

Co fie to teraz iak złe chce odymac. 

Jakby opárzyť Mezow zá zniewagę; 

Koždy z nich affront bierze ná uwagęe 

Ci Oleiowa fálas či iey bronią; 

Owi obelgi popieraia dłonia. 

Przyfzło do tego że fię ow Dom cały, 

Zwásnil zá honor, 4z-sciany trze{zczaly. 
Powiem wam iefzcze o fzláchetnym bieśle 

Tak iak nauka Rodzićielska niešie, 

Miał Oyciec Syna dobrze podrosłego 

Ktorego chčiaľ dic do Dworu iákieg0. - 

i = > XX mowi 


Y mowi słuchay, iuzes podrosť z láty, 
Szpetna byś dľužey tärf domowe graty, 
Myśliłem do tad otwym wychowaniu 
Czas byś miał piecza o włafnym ftárániu, 
Y iam w tych leciech iuz nie šiedžiať w domu 
Przeglądałem fie co przyftoi komu. 
Oddać čie myślę do zacznego Dworu, 
Ale pamiętay ná twoy punkt honoru» 

Bo fię to teraz bráwur namnożyło, 

Iäkich pamiętam przed laty nie było, 
Ná głowie drugi chčiaľby ciefić koły 

A ty že teraz wychodzifz ze {zkoly. 
Chćiałbyć ládá bies grać potym ná nošie 
Więc o twoy honor pámietay y o (ie, 

Syn ná to, Oycze, Dobrodzieiu, Panie, 
Pamiętać będę twe upominanie, 

Bo y fam widzę idk ieft lud złośliwy, 
Kiedy Wáfzeci Sasiad niepoczćiwy 
Wykroił gębę y fzyki pomylił 

Ześ tylko czapki przed nim nie uchylił, 
Coz w tym porádzifz miły Iedynaku 
Trzebá nam (ie więc zemśćić tego znákuo 
Twoy to dishonor iáko y moy wfpolnie; 
Trzeba to bedzie oddać zobopolnie. 

Dla tegoé mowię badź ná honor baczny, 

- Niech ćię nie zwodźi fentyment opaczny, 
luz dito dobrze, Syn Oycu odpowie, 
Cokolwiek słyfzę w Rodzicielskiey mowie» 


Ale gdy codzień punkt honoru zaydzie, 

Gdy fig napasnik uftawiczny znaydzie, 

To fie z nim rabáč bez przeftanku przyidzie 

A kto wie potym ná coli to wyidzie. 

Proftakeś iefzcze Oyčiec odpowiada 

Powinieneś wprzod znać ślły Sasiádá, 

Jeżli mocnieyfzy z ciebie zäzärtuie 

Zbadz politycznie nic to nie fzkoduie, 

Jeżli zás słabfzy po twych plecach będzie 

To iuż takiego bij gdzie możefz wlzędzie 
Teraz fig podzmy przechodžmy po mieście 

Ief y tu bięfow mato rzekę dwieście, 

Co mewis dwieśćie ile widzifz ludzi 

Wielkich y małych wfzyftkich ten bies Ťudzi, 

Spytaymy chłopcow co fię załby wodza 

Z lákicy przyczyny w te rankory wchodzą. 

Zadał mi pfubrät, ieden odpowiada? 

Zem mu nie rowny niechayze kto zgáda, 

Czym ma bydz ftárfzy krawiec nad kusnierza 

Zá coż ten krawczyk w famo Niebo zmierza, 

Nie miał či Adam fukmány ná grzbiecie; 

W Kożufzku chodził iáko fami wiecie, 

Toc kufznierfz flärfzy; nie tak rzecze drugi 

Krawieckie zawfze potrzebne usługi, 

A ty ztwym Oycem czekay dudku zimy 

W lećieś nie nie wart ¡uz to dobrze wiemy, 
Nad kuflem duma ow Saśiad podpiły 

W tym gość przychodzi dla niego niemiły, 

> |. Zyro 


Zyzowśtyfh go natura wydátá 
Zkad lie do zwädy przyczyná podátá, 
Y rzecze opoy: nie pátrz ná mnie krzywo; 
Boć nie däruig tego iáko żywo 
Gość mu odpowie ieżelić tu wádze, 
To idź precz z domu przyiadielskod radzę, . 
Wfzik či do zvády nie dáie przyczyny, 
Choč krzywo patrzę tráfieé do czupryny. 
Przyfzto do tego przypłićił dufzoney 
Opoy pieczeni z okázyi oney. 
Patrzayno daley co Szewc ma do Zduná 
Ze fobie'na bie czefza garsčia rund. 
Pofponuie mnie (mowi Zdun) ten zdraycá 
Zádáie żem chłop á fam winowáycá. 
Wskroś prześmiardł džiegčiem, ludzi ofzukiwa 
U mnie w rzemieśle obłudy nie bywa. 
Szewc ná to rzecze, cożem mowił z drogi, 
Wfzak gline kopie ládá chłop ubogi, 
Aże to twoy konízt nie gnieway fig o to 
Wolnoć czy gline, czy też miefzác błoto, 
Jezliś rzemięślnik biegły w fwoiey fztuce, 
Potraf załatać garnek gdyć (ie fttuce. 
Słuchay mowi Zdun, kiedy glinę kopał 
Näfz pierwfzy Oyčiec nike mu tám nie chłopał. 
luż to honoru ieft bies cechowego, 
Podźmy z tad dáley pátrzaino owego 
Co fię o fpriwę umawia z Jutyftą , 
Dla wasci krzywdę cierpię oczy wifta 


Päcy- 


Pácyent mowi, czemuz me dowody; 
Nie miáty mieyfcä, że miäfto nädgrody. 
Wzdałeś mig wálzeé gorzey niż zlodzieia 
Tákaž to ma bydz w ,słufznośći nádziciá 
Rzecze Juryfta rák mi honor kazał, 
Bym ftrony bronił y fwego dokazał. = 
lam dla twych skwierkow, ktoz či temu winien 
Reputacyi tracic nie powinien, | 
Nie ládác to bies umie po fáčinie 
Podzmyno dáley áž (ie kto nawinie» 
A te zaś baby oco (ie to bija,  _ 
Pewnie o kadžiel ktorą {polnie wiia. 
Nie, nie zgádlisčie bies y tu honoru; 
Przylał oleiu do złego humoru. > 
Posiädlä miodfza (tárlza babę w kruchcie © 
Dziwuyćiefz fie tu więc dworskiemu ‚kucheie. 
Gdy przed forysiem prym w kärczmie zábiera 
Y dziewki fobie do tańca wybiera. — 
Juz widžielismy co fie w kruchčie ftälo, 
A wKosciele tez cofiebedzie działo. _ 
Czy zayrzem, holá! niech złe nierentuie 
Pan tám darować krzywdę rozkázuic. ' 
Wfzyfcy tám rowni, kto chce iść do Nieba, 
Czálem y gęby nadftawić potrzebą, 
A tenże bieśik nie bywa tam kiedy, 
Ták powiedäia, my nie budzmy biedy, | , 
Nie wchodząc dáley podžmy od Koščiotá: 
Záizyimy iefzczę do kre ywago kolá. 


‘Ale pátrzayno zgiełk jakiś na rynku, 

Przekupka befzta dziewicę od fzynku» 

Coś ty ieft mowi iam przekupká fobie, 

lam fobie Pani, 4 zás zasię tobie; 

Szynkarká wzáiem rzežwiey powiedziała, 

Y całować fie przekupce kazała, 

W tym wkrotce od słow y do rzeczy przyfzlo, 

Lecz w wierfz nie wchodzi co tám ná plac wyfzlo, 
Poftapiem dáley 42 Rycerz z obuchem, 

Kołpak pufzyfty zäkrzywil nad uchem, 

Uftapmy rzekę temu Pánu z drogi; 

Widzifz iák dźwiga punkt honoru frogi, 

Ná ramionach fwych, by go bies nie skusił , 

Uciekád by nas fromotnie przymusil. 
Roftocz ná on czás była w mieśćie froga 

Ták ze fie błotem záwálilá droga. 

W tym Cudzožiemcá w przyftoynym ubierze, 

Chłopek zá fzoftak ná báráná bierze. 

Y ták przez błoto nieśie Dobrodziciá + 

A golec z boku krzyknie pátrz zlodzieiä, 

14ko ná äffront prawie Narodowi 

Dzwigdé fie káže Szoldrä Polakowi. 

Nie wiele myślac wyrwie kánczugi kręty;. 

Y nim po grzbiečie mierzy {pore pręty» 

Chłopek go przečie wyniosł z owey toni; 

A Niemiec w tenczas pórwie fig do broni, 

Ale iuż golcá punkt honoru minal, 

Rzecz {wa fprawiwfzy wnet mu z oczu zginał. 

Wroćmy 


Wroćmy fig rzekę bráčie do gofpody; 
By nas ten punkćik nie nabawił fzkody, 
Nie žárt to widzę, co poltapim krokiem; 
Nowym fig ftrachać potrzeba widokiem. 
Wchodzim do domu, 4z Maz biie Zone, 
Chcąc fie przysłuchać pośliśmy ná ftronę, 
Maz tłucze, woła, by iezyk wirzymälä, 
Nie doczekánie twoie bym milczała» 
Okrzyknie Zona, nie dziewkam ia twolá 
Ná wierzchu prawda powinna bydź moiá, 
Maz też wzái:mnie czuiąc fie bydz głowa 
Co raz to plage podaruie nową. 
Ale y Zona nowych słow dobywa 
Ktoremi Mezá fromotnie okrywa. 
Przyfzło do tego ze Maz utrudniony, 
Plunawfzy w wźiemię muśiał iść od Zony. 
Tak gdy Gofpośia pełna ieft uporu 
Szwánk ma ná grzbiečie dla punktu honoru. 


KONKLUZ Y A. 


Powiedzčieíz teraz idk wam prawdá mila 
Y z tych dowodow chočiaíz ich nie šitá, 
Co to ieft zá bies, ten to punkt honoru 
Jako go nazwać mowcie bez uporu. 
la tey pokufy cale nie poymuię 
Choć fobie dofyé głowy nád tym pfuię. 
To tylko mowię że gdy fie modlemy, 
Gdy w onych słowach głos do Niebá fzlemy 
Obroń nas Panie, woyny, głodu, moru; 
Przydźć potrzeba y punktu honoru. 

B2 REFLE- 


MELIA, a an a = z 


REFLEXY A. 
Ale mi rzeczeíz žle tľomáczyíz rzeczy 
Nie maíz prawego honoru ná pieczy; 
To coś námieniť twym rytmem fkwaplivym 
Nie näpifales tylko o falizywym 
Punkćie honorn, ale prawdźiwemu; 
Nie czyń tey krzywdy, datac pochop złemu: 
Wífzák honor cnota cnotá też honorem, 
Toc go źle biefem źle powielz vperem. 
Słuchayże brácie źleś mnie fam zrozumiał 
Jakbym rožnicý w tey mierze nie umiał, 
Prawdá żem tylko obraz falfzywego 
Podal honoru, śle prawdziwego; 
Sam uważ dobrze krzywdzić nie zmyślałem , 
Owfzem go z fzpetney fukni wyzuć chciałem. 
Wiem ia co dziedzic co podrzutek znaczy. 
Nie umiem prawdy tlomáczyé inaczey ; 
Džiedžicem Domu ma bydz honor prawy 
Honor powinien ludzkie rządzić fpräwy, 
A ten przychowek co fię z boku rodźi 
Zá co w paragon z tym honorem wchodzi; 
Tegoć to biefa pytam ták nazwiemy 
Punktem honoru, ták do tad wierzemy, 
Uznay fam bráčie w tym krzywdę Dziedzicá 
Przećięż powinna bydź iaka rožnicá, 
Gdybyś fię ze mna cheiat zgodzić w tey mierze 
O włafne imie pozwolilbym fzczerze, 
By cnotą bylä tylko punkt honoru; 
A bielá nazwiem punktura uporus To 


To mi to honr, to punkt lego prawy; 

Gdy kto cnotliwie popiera [wey sławy» 

lezlis iek Zołnierz, doftoy wrangu placu» 

A ieźliś Szláchčic bywafz ná pałacu; 

Niech čie tam z cnoty nie z obiotu znála 

lákiego chytrzy zdrädnie zä2ywäigs 

Niech twe prywáty Dworu publicznemu ; 

Nie fzkodzą, ultap prawu Oyczyftemus. 

Tim pokaż ferce gdźie'o całość chodzi» 

Nie gdzie prywata álbo zysk uwodzi 

Potraf Oyczyzne wybáwic z trudnośći — 

Idź przez zasługi do pierwfzych godnošči 

Niech čie nikt złota (zwáyca nie nicule 

Niechay nike w oku zdzicblá nie znáyduiss 

Dochoway bratu przyiáznt fzczeremu 

Podaruy winę od ćiebie stábzemu. 

Odday dług wezášie y dotrzymay słowa 

Niech nie ma mieyfca cudzych fpraw obmoWás 

Nidgrodz wdzigcanoscja łaski fzczodrobliwe — 

Te fa dowody honoru prawdziwe, 

Zgoła w Małżeńftwie honor ieft miłościa, 

W Ranie Duchownym honor poboznosciay 

W boiu odwaga, pokora w Klafztorze, 

Rzędem po Miäftäch, fzczerośćia przy Dworze, 

Raycá w zbáwienney niech ma honor radzie © 

Rzemieślnik honor niech w rzemieśle kładzie. 

Wieśniak w rak pracy, zkad ma fwoie mienie 

A cnota wizyfikich niech rządzi fumnienie: 
Na 


Ni ten czas bráčie pokus fig zbędziemy 
Ktoremi z włafna fzkoda fig fudžiemy. 
A BOG záchowa, woyny, glodu, moru, 
Gdy znáé bedžiemy práwy punkt honoru. 


REFLEXYA DALSZA. 


Do Punktu Honoru. 

N“ máfz iefzcze pewnosdi, ieżeli Diogenes znalazł 

człowieka takiego ‚iäkiego žlátárnia fzukał; troskę te 
jego uwazáiac Fizycy, bádáli rácyi dla czego ten Filozof 
bľadzac idk w lešie między ludzmi, iak wielce, wierzcho: 
wnym $wiätlem wnętrznego upatrywał człowieka. Bład 
ten Diogenefa chcąc poprawić Phyfico praétici (iśko ná- 
mienia Teofraltes Angelski) u dáli fig do Anátomij ferca 
ludzkiego, y éwiertuiac rožney Ná: yi y profellyi ferca, prá- 
wey człowieka iltoty dočiec uśiłowśli; dle odsłoniwizy 
błonki, niezliczone y niepoięte skrytośći znalezh komorki. 
Trzy iednák pryncypálne w fercu upátrz y li mocy, to ief: 

1. Prożność. Vacuum mentis ES defidery. 

2. Miłość. Amorem proprium ES reflexum. 

3. Punkt honoru. Gloria feu prafumptionis fomitem, 
dla ktorego ieżeli fig nie podnieść nád innych, to pewnie 
rownym uftapié nie chcemy. 

To poftrzegt{zy, nowa znowu trudność wynika Medr- 
com, zá co człowiek roz umem oświecony; poznawizy mö- 
cy czyli paflye fercá fwego, nie zazywa ich ku fzczę- 
¿ciu fwemu, śle raczey ku zgubie. Nie mśfz cztowickä 
ná świecie coby nie chciał bydź fzczęśliwym. Od ftwo- 
rzenia šwiátá (zukáli ludzie fzczęśćia fwego, fam nay- 

picrwizy 


_ oierwfzy w Radiu Ociec nafz fprobować chciał fzczesčia 


7 zakazanym.owocu. Ci ktorzy unosilifig, y ktorych Fi. 
azofami zwano, fzukali rożnie, !probowäli, ná czymby 
-awisło fummum bonum, dobro albo fzczęśćie naywyżfze: 
"wiele wprawdźie imáginácyi o tym zebráli, ale nie mo- 


gac do tego celu trafic, iedni nie pokazali, tylko vacuum 


enti ES defiderý: drudzy wiazac fig do żądzy y miłośći 
dafney, fzczęśćie w niey zákládáli, kochäiac obiekra 
.myslom przyiemne, äraczey kochäiac śiebie w obie- 
tach. Inni naoftarek nie uznäiac w niczym ftałego dobrá 
oleli wfzylftko pod watpliwość poddáč, iako fekta ich 
Pyri benifinus nazwana, watpić o wfzyfikim uczy. 

To iednäk uważyć należy, že we wfzyftkich, tych fe- 


| Keach, ktore rozliczne miały principia (woie, znáydowá- 
| dá fig idkaś pradilectio punktu honoru, czyli prafumption, 
| Czyli immortalitatis fame, y nie tylko famiž chwytáli (ie 
| ckliwie tego punktu, ale tez potrzebnym go do fzczęśćia 
| uznawáli, ták iż w niefzczęśćiu y w mękśch, y w ofá- 
| tniey zgubie przywłafzczyć go fobie ušitowáli. 


Do tego punkt zda fig służyć owa Pa/cbala reflexya de va- 


nitate hominis, my (mowi on) nie kontentuiemy fie zydiem 


ktore w fobie mamy; pragniemy żyć w imaginacyi dru- 
gich, y mocno fig ftaramy, iftność tę mniemána bárdžiey 


| utzymywac, niž prawdziwa. lezli w nas fa cnoty iákie, 


zá nic ie mamy: iezli nie fa, imaginácya cudzey pochwały 
Wípárte: śmierć famá nie ieft flıäfzna, gdy taka imaginá- 


| cya osłodzona &c, Przydaie w dálízych uwagach že 


ludzie chwytac lie tego zwykli, w czym nie ták słufzność 
láko przykład znäyduia, 7° Wlzyfkie 


wádza iefzcze do prawego | 
a m ozum (ludzki tylko) Filo- 
z ow ráujátowych, y tych et, ktorzy od wiecznosci - 
swiát trwdiacy zakładali, nie mogli trafić ná fzczęśćia prá- | 
wego śćiefzkę do owezo mowię celu fammi boni, do ktore: 7 
go Gila madrośći (wey zmierzáč chełpili fig Mędrcy; przy» $ F 
fzedł przečie tenczás, ze namtedroge, do präwey fummi | 
| boni fzczęśliwośći odkryła Ewángelia, z tym ad 
_ ubefpieczeniem, ze ydufzęy čiáto ufpokoić może, pod tą | 
| tylko kondycya, śbyśwy ie znómiętnośći fercá wyzuli. | 
A gdy ták fzczęśliwemi iuž wtym zoltáiemys ze wie | 
| dziemy drogę do fzczęśćia y ufpokoienia y pomyśleć ie» A 
|, fzcze należy, czemu ta droga profta nie idziemy, co nas ad: 4 
tego odtraca. Tu kozdemu weyrzed w śię fzczerze pos 
trzebá > ležli go ową wrodzona prożność ferca nie UNdSIy i 
_iezli miłość nie záslepia, iezli prezumpova älbopunkt ho. 
noru fałfzywego nie zvodži. Zgołą iezli (iako mowia) | 
czarnego zá białe niebierzemy: bo ták bypokryta uda fię | 
zá świętego, kłamcą za wiernego, Zoil Máchiawel zá 
[zczerego, zdziercä zá fprawiedliwego, (zátaput bráwur- | 
nik, zá Junaká &c. A tak w tym omamieniu prawdy to- 
zeznäc nie umiemy: zdrožne przykłady nóślądniemy; A 
4 čienia coot miáfto iftoty chwytamy fie. | 
Pominawfzy dälfze uwagi iákie nam Zwierčiádťo Ewán- > 
gelij z zdrowym rozumem zlaczoney prezentuie, tenfam | 
wierfz Poety Polskiego o Punkcie honoru naturalną enere | 
gia, az dowodow WZicta napifany służyć może do poka» | 
zśnia omyłki fantázyi náfzey, iz ezelto dien bierzem za | en 


iftorę, pozor zá cnotę, á nie chcąc nikomu ultapió w ims | 
máginácyie Currimus qué itur, wos qué eundum_. i 
stdr0017299 


